Kraków, Sobota 27 Marca 1909. 


PRENUMERATS. w Krakowie z dostawą do domu i na 
prowincji miesięcznie 1 K, 50 h. kwartalnie — 4 K 50 h. 


Ogłoszenia: od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 20 h. za pierwszy 
raz, za każdy następny po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. od mowa, 
najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza. 


W Krakowie przyjmuje również ogłoszenia i prenumeratę 
przy ullay Stawkowskiej L. 2. Biuro dzienników j. Hopoasa ł A. Salęmonowej, 
o | 
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W sobotę Dodatek niedzielny“ 
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Redakcja i Administracja: Kraków, św. Anny 4, 11 p. — otwarta od godż. 8—1 w południe i od 5—7 wieczór. 


muamma karana mas e e a 


— Rosja i Francja uznają aneksję|mienia w sprawie wspólnego kroku 


bez zastrzeżeń. 
— Między Austrją a Rosją ma na- 

stąpić porozumienie co do rozdziału 

„wpływów na Bałkanie. 

— Nie przyszło jeszcze do porozu- 


Najważniejszym wypadkiem w chwili obe- 
cnej jest zbliżeniesię Rosji do Austro- 
Węgier. To zbliżenie polega nie tylko na 
tem, że Rosja oświaczyła gotowość n- 
znania aneksji jako faktu dokonanego bez 
żadnych zastrzeżeń ale także i na ten, że 
równocześnie pojawia się skłonność obustron- 
nego uregulowania swych wpływów na Bał- 

i kanie przez wzajemne porozumienie Í 


«ten sposób zapewnić ścisły pokój na dłuż- 
SZY CZAS. 

A więc wyłoniża się znowu myśl zawarcia | 
entente pomiędzy Rosją a Austrją a ta wy-' 
rzekła zgodę na uznanie aneksji w myśl ży-' 
czeń Austrji jeszcze przed. konferencją. 


mocarstw w Belgradzie. 

— Bez względu na wynik rokowań 
mocarstw, krok Forgacha nastąpi 
w Belgradzie w poniedziałek. 


się liczyć z tem, że decyzja mocarstw zapadła 
i że ta dezyzja ją obowiązuje. 

Jeśli więc dziś zwrot ku pokojowi 
nie ulega wątpliwości, to jest i na- 
dzieja, że zwrot ten przyniesie trwałe rezul- 
taty w formie ostatecznego i pokojowego za- 
łatwienia dzisiejszego zatargu Austrji z Ser- 
bją. 


s i TeieianGm." 
Nota Austro-Węgier. 


Berlin. „Local Anzeiger“ donosi z Belgra- 
du: Nota austro-węgierska, którą hr. Forgach 
wręczy w poniedziałek rządowi serbskie- 
mu, w głównej osnowie powiada, że Au- 


Petersburska ajencja telegraficzna oświad-|strja daleką jest od zamiaru upo- 
cza, że rząd rosyjski zgadza się na uzmanie|korzenia Serbji, ale musi żądać utrzy- 
aneksji. Co więcej!! Rrząd rosyjski przycho-; mania pokoju i terytorjalnej nienaruszalno- 
dzi nawet z pomocą rządowi austrjackiemu ijści Austro-Węgier, mianowicie rezygnacji z 


chcąc pokazać, jak mu o względy Austrji się 
rozchodzi, pospiesza z propozycją od siebie, 
ża Aerenthal mógłby wystosować do mocarstw 
notę, w której prosiłby tylko o formalną 
zgodę na zniesienie artykułu 25 traktatu 
bsrlińskiego a zgodę tę mogłyby wyrazić 
mocarstwa w formie odpowiedzi. 

Aby ułatwić mocarstwom porozumienie w 
sprawie formuły serbskiej deklaracji, aby u- 
niemożliwić zbrojny konflikt austro-serbski 
oświadczył gabinet petersburski, że zgadza 
się na wszystko, że cofa się ze swego da- 
wnego upornego stanowiska burzyciela poko- 
ja przez robienie złudnych nadzieji Serbom, 
że sam uznaje aneksję i nic przeciw niej nie 
ma, bo mieć nie może. 

Jest to zwrot ku pokojowi znaczny 
i nie dający się zaprzeczyć. Bo czyż można 
przypuścić, by Serbja, dziś najznpełniej od- 
osobniona, opuszczona przez Rosję, chciała 
zwlekać ze złożeniem rządowi wiedeńskiemu 
jasnego i kategorycznego oświadczenia, że z 
powodu aneksji Bośni i Hercegowiny nie ma 
żadnych pretensji do monarchji austrjacko- 
wopierskiej. 

Nota Austro-Węgier, która zostanie prze- 
glana prawdopodobnie w poniedziałek rządo- 
wi serbskiemn w odpowiedzi ua jego notę z 
dnia 14 marca, zostanie prawdopodobnie w 
Belgradzie przyjętą przyjaźnie a odpowiedź 
na nią rządu serbskiego nie będzie mogła 
brzmieć inaczej jak tylko pokojowo i zada- 
walniająco dla Austro-Węgier. Faktem jest, 
że stosunki między mocarstwami są na dro- 
dze do zupełnego wyświetlenia a je- 
śli Serbja w nocie z dnia 14 marca zazna- 
czyła i podkreśliła, że podda się zupełnie 
woli i decyzji mocarstw, te będzie ona mu- 
siała słowa dotrzymać. Z chwilą gdy Rosja 
uznała aneksję, gdy Fracja i Anglja na fakt 
dokonany się zgodziła, Serbja będzie musiała 


wszelkich aspiracyj do Bośni i Hercegowi- 
ny. Dlatego żąda, żeby Serbja w sposób 
obowiązujący i bezpośrednio o- 
świadczyła w Wiedniu, że z gruntu 
zmienia swą politykę wobec Austro- 
Węgier. Dalej nota oświadcza, że Austrja w 
kwestjach spornych między nią a Serbją nie 
nzna interwencji mocarstw. 


Projekt Anglii. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi z Londy- 
nu, że Anglja czyni uznanie anek- 
sji zawisłem od poprzedniego porozu- 
mienia między Austrją a Serbja. 

Wobec tego ustępstwo Rosji nadaje dal- 
szemu przebiegowi akcji następującą fizjo- 
gnomję. Na zasadzie protokołu porozumienia 
się z Turcją — Austro-Węgry zwrócą się do 
mocarstw podpisanych na traktacie berliń- 
skim z prośbą uznania aneksji. Tym krokiem 
zaakceptują mocarstwa zasadę, że 
międzynarodowe traktaty nie mogą być ze- 
rwane jednostronnie. Wszelkie zmiany doko- 
nują się w drodze porozumienia międzypań- 
stwowego. . 

Na żądanie uznania aneksji od- 
powiedzą mocarstwa przychylnie, 
o ile poprzednio formuła postawiona przez 
Anglję zostanie załatwiona, potem dopiero 
nastąpi konferencja europejska. 


Obecne stanowisko Austro-Węgier. 


Wiedeń. „Fremdenbłatt* pisze: Podaliśmy 
rządowi angielskiemu minimum warunków, 
jakie Serbja miałaby spełnić. Ostateczna de- 
cyzja Greya w sprawie ostatniej naszej de- 
cyzji jest w Wiedniu oczekiwaną do nie- 
dzieli. Gdyby opiewała pozytywnie, mógł- 
by rząd serbski już z początkiem przyszłego 
tygodnia przesłać nam uzupełnienie do swej 
ostatniej noty. Spodziewamy się, że gabinet 


angielski jeszcze o krok zbliży się do na- 
szego stanowiska — przy którem my, strze- 
gąc naszych państwowych interesów, m u si- 
my wytrwać — i z całą stanowczością 
domagać się będzie jego spełnienia w Bel- 
gradzie. 

Do tej nadziei uprawnia nas świadomość, 
że program nasz, który nie ma na cela 


upokorzenia naszego sąsiada, coby z pe-. 


whością nie oddało nam usługi, jest trzyma- 
ny w duchu umiarkowania. 


Francja uznaje aneksję. 


Wiedeń. Z Paryża donoszą, że minister 
Pichon wobec niemieckiego ambasadora ks. 
Radolina zapewnił, że Francja tylko ze 
względu na Rosję wstrzymywała się z uzna- 
niem aneksji. Obecnie Francja uzna aneksję. 


Uspokojenie w Serbji. 


Wiedeń. Wszystkie depesze z Belgradu 
stwierdzają, że stolica Serbji przybrała wy- 
glad zgoła spokojny. Po wypadkach w dniach 


iostalnich, po nuiesłychanem rozgorączkowa- 


niu, jakie tam zapanowało, nastąpiła cisza i 
przygnębienie, spowodowane rezygnacją księ- 
cia Jerzego i zawodem ze strony Ro- 
sji 


Z historji 
abdykacji księcia Jerzego. 


Zamordowanie przez księcia Jerzego ka- 
merdynera Kolakowicza przedstawia się w 
świetle prawdy następująco: 

Dnia 10 marca o godz. 10 wieczór został 
kamerdyner księcia Jerzego, Stefan Kolako- 
wicz przewieziony z pałacu księcia do szpi- 
tala jako ciężko ranny. 

Prawie o tej samej godzinie dowiedział się 
o tem Komitet socjałno-demokratyczny w Bel- 
gradzie, jak przypuszczają powszechnie, od 
jednego z kamerdynerów. Natychmiast dwóch 
delegatów partji socjalistycznej udało się do 
szpitala i wypytali Kołakowicza o całe 
zajście. ` 

Kolakowicz opowiedział im, że następca 
tronu w owym dniu przygotowywał się wie- 
czorem do wyjścia. Zanim jednak opuścił pa- 
łac, oddał Kolakowiczowi list z poleceniem 
wręczenia go jednej osobistości, przyczem 
upomniał go, aby broń Boże nie zapomniał 
listu odnieść. 

Na to odpowiedział Kołakowicz, że w ża- 
dnym wypadku nie zapomni. 

Książę Jerzy odpowiedział mu, że mu rę- 
ce poprzedziurawia, aby list tam za- 
niósł, gdzie mu polecił. Co się później stało, 
Kolakowicz nie pamiętał; wiedział tylko tyle, 
że został na ziemię powalony i sko- 
pany przez księcia. 

Delegaci socjalistyczni spisali protokół, a 
który Kolakowicz podpisał na znak, że ze- 
znał prawdę, i opuścili szpital. 

Wkrótce potem zjawiło się komisja poli- 
cyjna z prefektem policji w Belgradzie 
Alimpiczem na czele i zmusiła Kolako- 
wicza do złożenia zeznania, że nie został 
przez księcia pobitym, tylko że doznał tych 
obrażeń cielesnych wskutek upadku ze scho- 
dów. 

Tymczasem wieść o pobiciu i skatowonin 
kamerdynera przez księcia doszła do wiado- 
mości redakcji a dzienniki „Radniecke Novi- 


Rok I. 


Pojedynczy numer 


© haleny 


tak w Krakowie 
jak i 
na prowinojł 


De sabyola w całym 
kraja w trafikach 
I barach dzienników. 


Telefon: Nr 568, 


Kapelusze, krawaty, 
rękawiczki, laski, 
koszulekolorowe,te- 
nisowe, turystyczne, ` 
paski i t. d. i t. d. 


bardzo tanio 


w wielkim wyborze 


armji 


Rynek 
róg ul. Florjańskiej, 


Bielizna męska ze słynną marką lwa — Rękawiczki skórkowe damskie 


Stanisław Komperda 


Kraków, Rynek 47, Linja A-B (Hotel Drezdeński). 


Zlecenia zamiejscowe uskutecznia odwrotnie! 


: edejod 
eZJOQÁM WJM M 


j- 


nowszych wzorach — Krawaty na 


` świeższe, Kalosze i pantofle, Pończochy i skarpetki, Czapki sportowe 


i w naj 


i męskie — Parasole i Lask 


do podróży — Kufry, torby, torebki, Necesery i t. p. — Przybory 
toaletowe, Mydła i perfumy 


ne“ (Gazeta robotnicza), „Zvono“ „Stampa“, 
„Dnevni List“ i „Prawda“ zaatakowały w 
ostry i gwałtowny sposób następcę tronu a 
„Radnieke Novine“ i „Zwono* wprost naz- 
wały Jerzego mordercą. 

Wdowa po Kolakoviczu początkowo też 
zeznała, że mąż jej został przez następcę 
tronu zamordowanym, a nawet jako z rodu 
austrjacka poddana zgłosiła się w poselstwie 
austrjackiem w Belgradzie z prośbą o pomoc 
przeciw sprawcy Śmierci jej męża. 

Kolakovicz przed śmiercią zeznał, że po- 
licja wymusiłana nim fałszywe ze- 
znania ale wdowa powiedziała, że policja 
tego nie zrobiła i że mąż jej sam jest wi- 
nien swej Śmierci. Tymczasowo wykryło się, 


GAZETA POWSZECHNA Sobota, 27 marca 1909. 
cych ratować nadszargany honor Karin. go rabjaetwa, niż cywilizacyjne tło wieku 
dziewiczów, objawia się zadowolenie z powo-: dwudziestego. i 
du rezygnacji księcia. Większość dzienników} Książę Jerzy ma na swem sumienia nie 
z zadowoleniem wita rezygnację księcia, po-|jednego tylko Kolakowicza — wprost tru- 
nieważ zawsze obawiano się chwili, w której dno zliczyć, ile osób życiem  przepłaciło 
ks. Jerzy wstąpi na tron. (igraszki książęce. Razu jednego kopytami 
| konia, na którym szalał po ulicach Belgradu, 
Telefonem. |roztratował wieśniaczkę jakąś wiodącą dzie- 
Wiedeń. „N. W. Tagblatt“ donosi z Berli-| cko za rękę. Kiedyindziej znowu lubował się 
na, jakoby król Piotr był oświadczył, że ks.| widokiem tonących w Sawie żołnierzy, któ- 
Jerzy dlatego tylko zrzekł się tronu, żeby: rych z łodzi strącał, jak kamyki do wody, — 
dać wolną rękę dla śledztwa policji, której niejeden utonął naprawdę. 


jako następca tronu nie był podporządko= | 
wany. | 
Ponieważ śmierć Kolakowicza okazała się; 


zupełnie naturalną — rezygnacja sama | 


A w tych popędach do nienaturalnych pod- 
nieceń szedł nawet tak daleko, że, lekcewa- 
żąc życie ludzkie, kazał żołnierzom trzymać 
w ustach tlejące papierosy, które strzelaniem 


że wdowa po Kolakoviczu została przeku-|przez się upada. 
pioną i że otrzymała od króla serbskiego 
za milczenie i tajenie prawdziwej przyczyny 
śmierci jej męża 40 tysięcy franków odszko- 
dowania. 


Po rezygnacji. 


W Belgradzie istnieją dwie partje, z któ- 
rych jedna prze do zmuszenia króla, by re- 
zygnacji nie przyjął, a druga w interesie 
państwa i narodu serbskiego nie chce dopu- 
ścić, by niepoczytalny książę, jako przyszły 
następca tronu, pchał naród w widoczną prze- 
paść na zgubę. 

Rada ministrów, która zebrała się wczoraj 
rano pod przewodnictwem króla Piotra, po- 
stanowiła decyzję w sprawie przyjęcia rezy- 
gnacji pozostawić królowi, który wydałby 
proklamację do narodu o rezygnacji ks. Je- 
rzego i uznania następcą tronu ks. Aleksan- 
dra, młodszego brata ks. Jerzego. 

Jak jedno z pism budapeszteńskich dono- 
si, ks. Jerzy miał oświadczyć wobec kores- 
pondenta tego pisma, że rezygnacji nie 
cofnie i zapewnił, że nie myśli wcale o u- 
cieczce, 

W skupsztynie sprawa rezygnacji była 
tematem interpelacji posła Mowkowi- 
cza. W odpowiedzi nań prezydent Nowako- 
wicz oświadczył, że rząd ogłosił wszystko, 
co o tej sprawie wiedział. 

Z Belgradu donoszą, że pogłoska jakoby 
książę Jerzy wyjechał za granicę w towarzy- 
stwie dwu śpiewaczek, zabrawszy ze sobą z 
kasy wojennej 2 miljony franków, jest nie- 
prawdziwa. 

Po ulicach Bełgradu przeciągają silne pa- 
trole. Gmach skupsztyny otoczony jest silną 
strażą. Tłumy demoństrantów oblegają pałac 
księcia Jerzego. Dotąd nie było poważniej- 


Bar. Aerenthal 


Z życia brutalnego księcia. 


rządów!..* Tak zagroził awanturniczy Jerzy 
serbski oburzonemu tłumowi publiczności, 
który przed kilku laty okładał go pięściami 
na jednej z ulic, gdy Jerzy obrzacił obel- 
gami przechadzającą się publiczność, że mu 
przeszkadzała w szałonym galopie na koniu 
po najbardziej uezęszczanych miejscach Bel- 
gradu. u 

Serbja może Bogu dziękować, że nie do- 
czekała się tej chwili, kiedy ten tempera- 
mentem stepowego konia obdarzony następca 
tronu miałby objąć rządy —- nastałyby chy- 
ba wówczas czasy bezkarnych gwałtów na 
szych starć. najniewinniejszych osobach, czego przedsmak 

W nocy wczorajszej rozlepiono w Belgra-| dał już rozhukany książę w tak krótkim 
dzie na ulicach plakaty, domagające się ae zaciągu czasu, od jakiego Belgrad swoją 
dztwa przeciw mordercy Kolakowicza. | wysokością uszczęśliwił. 
Nazwisko Jerzego nie było wymienione, je-| Dopiero teraz, gdy awanturnika przestano 
dnak odezwa wyraźnie wskazuje na niego, się obawiać, przedostają się do publicznej 
jako na sprawcę śmierci kamerdynera. wiadomości drastyczne fakta z jego życia 

Wogóle w Belgradzie mimo tendencyjnych li obchodzenia się z najbliższem otoczeniem, 
telegramów z serbskiego biura prasy, chcą- | przypominające raczej czasy Średniowieczne- 

l 


— „Poczekajcie! niech-no ja przyjdę do' 


z rewolweru gasił.. Jakkolwiek Jerzy dobrym 
był strzelcem i często mu się ten tric uda- 
wał, nie brakło też nieszczęśliwych wypad- 
ków postrzelenia i zastrzelenia żołnierzy. 
Otoczenie swoje najbliższe traktował, jak 
zwierzęta. Guwernera swego, Francuza Le- 
vasseura, przy pożegnaniu obrzucił jabł- 
| kami, gruszkami, flaszkami, nawet syfonem 
| niego cisnął. Adjntantów swych wymyślał 
| słowami rynsztokowemi; „Kusz, psie !“, ka- 
|zał im na czworakach koło siebie skakać. 
i Ze szpierutą w ręku szedł swego czasu do 
prezydenta ministrów Pasicza domagać się 
cofnięcia zarządzenia ojca swego, króla, gdy 
ipo tylu awanturach chciał go oddać do do- 
| mu leczniczego gdzieś za granicę, a następ- 
istwo tronu przenieść na młodszego swego 
lsyna. Szpierutą poganiał Pasicza do biura 
prasowego, które wygotować musiało odwo- 
łanie tego zarządzenia. 46% 7% + TĘ 
Zboczony ten książe, którego cały wojo- 
| wniczy animusz nie był niczem innem, jak 
tylko jedną więcej awanturniezością, zrodzo- 


Sj maeaea 


łzwolski 


ną z chęci popełnienia znowu czegoś niezwy- 
kłego, — książe Jerzy schodzi dziś z wido- 
wni politycznej, na której go postawił dzi- 
| wny wogóle stan umysłów w Serbji, a po- 


_Z tygodnia. |strawie, wprawdzie nie ujrzał światła dzien- 

cięstwo. Nie przewidywano nawet, że będzie 

z jednej strony zwrotem w stosunku polsko- 

W chwili, kiedy te słowa dochodzić będą |chów śląskich i wogóle Czechów o pewnego 
Czytelników, kto wie czy młódź nasza pod |rodzaju opamiętanie. Sprawa polskiej szkoły 
cznie się krokiem wojennym posuwać bliżej |że i będzie za przykład, co wywalczyć może- 
tych, z którymi ma się spotkać... my przez zdecydowane stanowisko w swoich 
gotowo być, bo go odroczą, tych uświadomieniem licznej rzeszy polskiego 
W sprawach parlamentarnych nie mogęwkra- | ludu, karnością tej rzeszy i gorącem umiło- 
ry się w ostatnich czasach wybił na dużo |leży znaczenie doniosłe, jako że w wspomnia- 
popularniejsze stanowisko, jak sam Dudio, |nej miejscowości dzieci polskie będą miały 
szne „polityczne zwłoki“ nie mogą się do-| Czechów, że ich szowinizm i upór, że ich 
czekać złożenia na „skałce zasłużonych“ eks-|walka z Polakami, jest bajeczną falą wodną 


f = 3 nego, przyniósł nam jednak niebywałe zwy- 
Co ży i 

0 CIE NIESIE. czeskim na Śląsku, z drugiej przyprawi Cze- 
austrjacką komendą stojąca w Bośni, nie za- |ludowej w Polskiej Ostrawie służyć nam mo- 
W tej chwili również i po parlamencie już |żądaniach narodowych, słusznych, a popar- 
czać w zakres działania posła Macieja, któ-| waniem sprawy. Lecz i nie w tem jeszcze 
należący już do nieboszczyków, którego grze- | własną szkołę, ale;że;przyszło to zrozumienie u 

celencji, jaką jest Izba Panów. 


na młyn uiemiecki, który w tych warunkach 


A właśnie poseł Maciej już zapowiedział |zmiele polskie i czeskie ziarno. 


mi na przyszły tydzień swoją „rozprlawę* i 
prosił zgóry o przepisanie na łamy „Ga- 
zety Powszechnej“ — gawędzić więc będę 
dziś, nie o sprawach, które poseł Maciej 
„rleferluje", ani o tych o których pan pro- 
kurator pisać by nie pozwolił, tylko o rze- 
czach nierównie ważnych i doniosłych. 


Jakkolwiek myśli o wojnie oplątują wszyst- | 


Wielkiego znaczenia jest fakt konferencji 
polsko-czeskiej, jaka się na gruncie parla- 
mentarnym między reprezentantami Czechów 
i Polaków odbyła. A choć po dwudniowych 
obradach —- na razie — nie uzyskano poro- 
zumienia, to jednak sam fakt, że strony po- 
waśnione, waśnione i waśniące się jeszcze 
ciągle, że mogą pogadać z sobą i powinny, 


kich i nie pozwalają myśleć o czem innem, | ma wartość niepoślednią. 


to jednak warto w takiej chwili o czem in-| 


nem pomówić — zwłaszcza, że mieliśmy dwie zaznaczyć, że przecież znalazła się sprawa, 


ugody polsko-czeską i polsko-ruską, z różnym 
skutkiem i z różnemi refleksjami. 
Zapowiadany strejk szkolny w Polskiej O- 


== Wcale nie ze zdumieniem przychodzi 


która sprowadziła do wspólnej konferencji 
posłów polskich i ruskich razem w jednem 
gronie. Była na tapecie sprawa ustawy we- 


Peyna: I proszę sobie wyobrazić: po- 
słowie ruscy radzili razem z posłami polski- ` 
mi i ani Głąbiński nie zjadł Starucha, ani 
Budzynowski Battaglję... 

I znów przychodzi na myśl pytanie: Czy 
nie mogłoby być więcej stycznych, prócz. 
„Spraw bydlęcych", żeby się mogli schodzić 
przedstawiciele narodu polskiego z przedsta- 
wiciełami ruskiego narodu? Czyby to szkodę 
przyniosło Rusinom, gdyby się zorjentowali, 
że tylko w zgodzie z polską reprezentacją 
dla nich mogłaby nadejść lepsza dola naro- 
du ruskiego? Czy tyle długich lat, nie prze- 
konało Rusinów, że tylko w niemieckim in- 
teresie leży waśń polsko-ruska w Galicji? 
Tylko więcej wzajemnego wyrozumienia, tyl- 
ko więcej zrozumienia dla wzajemnych inte- 
resów, które łączyły, łączą i muszą łączyć 
Polaków z Rusinami, a przedstawiciele Po- 
łaków i Rusinów radzić będą nietylko o lo- 
sie „galicyjskich krówek i paciuków*, ale o 
rzeczach na których ma się opierać rozwój i 
przyszłość narodowa tak Polaków, jak i Ru- 
sinów. 

Kto sig podejmie być drugim Sapiehą, któ- 
ryby podjął się porozumienia polsko-ruskiego, 
zasłuży się wielce około sprawy dobrego po- 
życia obn narodów w kraju. 

Oby dały nieba, by częściej i trwalej zna- 
chodziły się styczne, któreby Polaków i Ku- 
sinów prowadziły na wspólne narady czy to 
na gruncie parlamentarnym, czy na sejmo- 
wym. Jan Rawa. 


Sobota, 27 marca 1908 


głoski o ucieczce, z wraz zabraniem pieniędzy, 
kosztowności i.. szansonetek, ze względu na 
jego przeszłość i charakter, mają bardzo wie- 
le eech prawdopodobieństwa. 


Fakia i pogłoski. 


== Wielkie wrażenie wywołała w Wiedniu 
we środę t. j. w dniu, kiedy przesilenie dy- 
plomatyczne osiągnęło swój zenit, wiadomość, 
że na granicy serbskiej i czarnogórskiej po- 
jawiły się uzbrojone oddziały powstańcze. 
Stwierdzono, że na granicy serbskiej stoi w 
pogotowiu 22 oddziały. posiadające 682 ka- 
rabiny repetjerowe, 710bomb i127 
kg.dynamitu. Z tego do Sandżaku nowoba- 
zarskiego jest przeznaczonych 7 oddziałów z 
317 karabinami, 270 bombami i 50 kg. dy- 
namitu. W Czarnogórze znajduje się w po- 
gotowiu 36 oddziałów, zaopatrzonych w 940 
karabinów i 770 bomb, z czego 8 oddzlałów 
w sile 100 ludzi i z 200 bombami przezna- 
„czonych jest do Sandżaku. 

Jeden z serbskich wybitniejszych genera- 
łów zapytany przez wiedeńskiego korespon- 
a „N. Fr. Presse* zaprzeczył istnieniu ja- 
kichkolwiek band, o których rozpisują się 
dzienniki zagraniczne. Natomiast przyznał, 
że na wypadek wojny zostaną utworzone 
serbskie oddziały A złożone wyłą- 
cznie z krajowców. ' ju E Eya 

Zapytany o r cznie wE powiedział, 
że istotnie rząd serbski rozporządza znaczną 
ilością ręcznych granatów, których za- 
lety, gdy chodzi o zdobywanie pozycji po 
pozycji, okazały się najlepiej w wojnie ro- 
syjsko-japońskiej. Serbja zamówiła znaczną 
ilość takich granatów. dotychczas jednak ich 
nie otrzymała. 


Zapomogi dla rodzin rezerwistów. 


(Najważniejsze postanowienia ust. z 13/6 1880 r.) 


Wa podstawie ustawy z 13 czerwca 1880 
mają prawo ubiegać się o zapomogę rodziny 
żołnierzy powołanych do służby w czasie mo- 
bilizacji. Obecnie wprawdzie nie zarządzono 
mobilizacji — tylko uzupełnienie armji do 
stopy wojennej, mimo to minister obrony 
krajowej ze względu na stosunki majątkowe 
rezerwistów oświadczył na posiedzeniu ko- 
misji wojskowej, że ustawa z 13/6 1880 ma 
obecnie zastosowanie, a w szczególności, że 
prawo ubiegania się o zapomogę 
mają rodziny tych żołnierzy, którzy w paź- 
dzierniku 1908 r. ukończyli służbę, 
a zatrzymano ich w armji, jak rów- 
nież rodziny obecnie powołanych 
rezerwistów. 

Uprawnionymi do żądania zapomogi są: 
żona, dzieci, rodzice, dziadkowie, 
rodzeństwo — naturalnie o tyle, o ile 
pozostawali na utrzymaniu powołanego do 
służby żołnierza. 

Zapomoga składa się z kosztów dzien- 
nego utrzymania i mieszkania — 
dodatku na mieszkanie nie otrzymuje ródzina 
wówczas, jeżeli ma własne pomieszkanie lub 
mieszka w zakładzie dobroczynnym (np. bez- 
płatne mieszkanie w Domach robotniczych). 

Dzieci, które nie ukończyły 8 lat, otrzy- 
mują połowę należnej zapomogi dła pełno- 
letnich. 

Wysokość zapomogi układa minister obro- 
ny krajowej corocznie drogą rozporządzeń — 
na rok 1909 rozporz. z 8/1 br. -— odmiennie 
dla każdego kraju i większych miast jest 
następujące: 

Zapomoga dzienna dla jednej osoby 
wynosi: 

dla osób i dzieci dla dzieci po- 


powyżej 8 lat niżej 8 lat 

1) we Lwowie 96 hal. 48 hal 

2) w Krakowie 85% , EO 
3) w innych miej- 
scowościach Ga- 

licji 68  , Bi 2%, 


W każdym razie wysokość otrzymanej za- 
pomogi nie może być większą od przecię- 
tnej płacy robotnika w danej miejsco- 
wości. N. p.: Robotnik mieszkający w Kra- 
kowie powołany do służby utrzymuje żonę, 
matkę i 2 dzieci, z których jedno ma 6 lat, 
a drugie 10. Tytułem zapomogi otrzyma 
żona: 


1) dla siebie (żony) 85'/. h. 
2) dla matki 85, h 
3) dziecko 10-letnie 85'/, h 
4) dziecko 6-letnie 42. h 


Razem 2 K. 99%, h 


Podanie poparte odpowiedniemi dokumen- 
tami nieostęplowane należy wnieść do 
Starostwa. Jeżeli strona wysyła podanie 
pocztą — list taki jest wolny od wszel- 
kiej opłaty pocztowej ($ 20 ustęp 4 ust. z 
13/6 1880). 

Zapomogi tej 
od: 

1) dnia 28 listopada 1908 rodziny 
rezerwy uzupełniającej, którą powołano do 
służby w październikn 1908 

2) od dnia 1 stycznia 1909 rodziny 
tych żołnierzy, którzy ukończyli trzechletnią 
służbę w r. 1908, a dotychczas nie uwolnio- 
no ich ze służby 

3) wreszcie wszyscy inni mogą żądać za- 
pomogi od dnia, w którym do służ- 
by powołani zostali. 

Zapomogi powyższe wypłaca najbliższy 
Urząd podatkowy 1 i 16 każdego miesiąca 
na pół miesiąca naprzód.. 


mają prawo żądać za czas 


Ludzi życzliwych naszemu pismu 
prosimy najusilniej, by przy każdej 
sposobności i we wszystkich loka- 
lach, gdzie się tylko publiczność czy- 
tająca zbiera, w restauracjach, cu- 
kierntach i kawiarniach, u fryzjerów, 
w poczekalniach lekarzy i adwoka- 
tów, w Czytelni ludowej i w Kółku 
rolniczem — wszędzie żądali „GA- 
ZETY POWSZECHNEJ” i w ten spo- 
sób powiększali grono naszych pre- 
numeratorów! 


Serbsko-rosyjskie wspomnienie. 


W roku 1878 było w armji serbskiej pełno 
ochotników rosyjskich. Jeden z nich, obecnie 
wysoki i wpływowy dostojnik wojskowy, opowia- 
dał w pewnem towarzystwie petersburskiem, 
swoja wrażenia z owych czasów. Narzekał na 
dzikość i okrutność Serbów, na ich niesforność 
i prywatę, przytaczał rozmaite szezegóły, po- 
czem wspomniał epizod szerszego znaczenia, któ- 
rego wspomnienie może mieć i dziś znaczenie 
aktualne. 

Oficerów rosyjskich przyjęto wówcząs demon- 
stracyjnie oficjalnie, ale w rzeczy samej nie- 
szczególnie. Raz, urządzając bankiet, zaproszono 
dwóch oficerów rosyjskich. Ci zdziwili się, wi- 
dząc przy jednym stole zebranych ludzi rozmai- 
tych stronnictw, ludzi, którzy z reguły nie po- 
dawali sobie ręki; domyślili się więc, że bankiet 
ma mieć jakieś znaczenie oficjalne. Podczas toa- 
stów powstał ówczesny serbski minister wojny, 
wychwalał męstwo i ofiarność Rosjan, ale robił 
to, jakby z urzędu, ehłodno — naraz zawołał 
podniesionym głosem: 

-—— „Ale pamiętajcie, panowie, że my żadną 
miarą i za nic w świecie nie chcemy zamienić 
swego serbskiego księcia za waszego cara!* 

Po chwili osłupienia odpowiedział ofieer ro- 
syjski w te słowa: 

— „Panie ministrze, ja nie chcę mówić o ca- 
rze rosyjskim, ale ostatni z rosyjskich szlachci- 
ców nie chciałby być księciem v takiej Ser- 
bji. Żadną miarą i za nic w świecie!* 

Teraz znów zapełnia się Belgrad rosyjskimi 
ochotnikami i znown należy przewidywać — 
wzajemne rozczarowanie; tylko nie będzie się 
ogłaszać wzajemnych wrażeń, aż później kiedyś 
może znowu po trzydziestu latach. Tyle jednak 
można stwierdzić już dzisiaj, że podczas, gdy 
w roku 1878 ochotnicy rosyjscy składali się 
z ludzi, idących tam z zapałem, dla ideji, 
z nieznaczną tylko domieszką awanturników — 
dzisiaj stosunek jest wręcz przeciwny. 


Z parlamentu. 


Wczoraj odbyło się ostatnie przed waka- 
cjami świątecznemi posiedzenie Izby Posłów, 
które załatwiło się z szeregiem ustaw, a za- 
kończyło wielką manifestacją na 
rzecz pokoju. Spowodował ją wniosek 
Klubu socjalistycznego, żądający od rządu 
wspólnego, by i nadal energicznie i trwale 
prowadził swe usiłowania około utrzymania 
pokoju. Do słów tych dodano jeszcze waru- 
nek „o ile na to honor państwa po- 
zwoli* i uchwalono ten wniosek wraz z 
wyrazami sympatji do armji. Oświadczenie 
prezesa gabinetu bar. Bienertha, złożone 
przy tej. sposobności, dało zapewnienie o ro- 


„| zumnej cierpliwości Austro-Węgier. 


Ni. 74. 3 


Przedtem jeszcze Izba uchwaliła ostatecz- 
nie ustawę weterynaryjną, uwzględnia- 
jąc w niej szereg poprawek, wniesionych 
przez posłów ludowych (w sprawach pasz- 
portów bydlęcych, w sprawie zabijania zwie- 
rząt Na. szerzących zarazę bydlęcą 
rtg GL? 

Upoważniono równieź rząd do wstępnych 
kroków w sprawie traktatu handlowego ze 
Serbją, którego szczegóły przedłożone będą 
parlamentowi. 

Wiceprezesem Koła Polskiego 
wybrany został w miejsce ś. p. Dzieduszyc- 
kiego poseł przemyski Władysław Czay- 
kowski, przedstawiony przez grupę posłów 
konserwatywnych, do której ten mandat na- 
leżał. 


(Telefonem). 


Operacje finansowe. 


„aN. W. Tagblatt“ donosi, że minister Bi- 
liński na prywatne zapytanie oświadczył, że 
rząd nie podejmie operacji kredytowych bez 
zezwołenia parlamentu. W razie potrzeby bę- 
dzie parlament zwołany. 


Następne posiedzenie, 


Na zebraniu przewodniczących klubów u- 


chwalono, żeby na pierwszem miejscu obrad 
Izby, która prawdopodobnie zbierze się 27 
kwietnia, stanął projekt zmiany ordynacji 
przemysłowej. 

Wniosek prezydenta Pattaja, żeby na dru- 
giem miejscu postawić reformę regulaminu 
Izby, nie został przyjęty, gdyż wyrażają o0- 
bawę, że przez to właśnie zdolność do pracy 
parlamentu zostałaby na szwank narażona. 


Wiadomości telefoniczne. 


Rifat-basza w Wieduiu. 


Wiedeń. Minister spraw 
Rifat-basza przybył rano do Wiednia i od- 
był konferencję z Aerenthalem w sprawie 
parlamentarnego załatwienia protokółu uzna- 
jącego aneksję i celem porozumienia się w 
innych sprawach bieżących. Jutro nastąpi 
odjazd do Konstantynopola. 


Rewolucjoniści w Petersburgu. 


Berlin. Jak z Petersburga donoszą: Ubie- 
głej nocy dokonano licznych aresztowań. 
Policja odkryła organizację rewolucyjną, na 
podstawie aresztowania na finlandzkiej gra- 
nicy jednego cudzoziemca. Znaleziono przy 
nim zupełny nowy program roboty rewolu- 
cyjnej. Przedsięwzięto 60 rewizji domo- 
wych. Aresztowano 30 osób, między 
temi kilka studentek, 


Zniesienie stanu {wyjątkowego w Moskwie. 


Moskwa. Krążą pogłoski, że lada dzień 
będzie zniesiony w Moskwie stan ochrony 
wzmocnionej, 


Nowa powieść Gorkija. 


Petersburg. Maksym Gorkij napisał no- 
wy utwór p. t. „Lato“. Autor w tej powie- 
ści daje całą galerję typów włościan-kontr- 
rewolucjonistów. Amfiteatrow twierdzi, że po- 
wieść ta znacznie przewyższa wszystko co 
Gorkij w ostatnich czasach napisał. 


Tolerancja religijna w caracie. 


Kazań. „Związkowcy“ czynią starania, by 
Synod zabronił mahometanom szerzenia swej 
wiary, powołując się na to, że w ciągu 2 
lat przeszło z prawosławia na mahometanizm 
40 tysięcy osób. 


Rewizor państwowy. 


Petersburg. Stołypin opracował projekt 
nowego urzędu — rewizora państwowego, 
który aczkolwiek będzie pełnił funkcję mini- 
stra, to jednak nie będzie członkiem gabine- 
tu. Nowy dygnitarz będzie miał prawo ka- 
sowania i wstrzymywania obowiązujących 
postanowień „gradonaczelników* i guberna- 
torów i robienia przedstawień o ich uwol- 
nienia, a nadto ma on występować z inicja- 
tywą rowizji senatorskich. Rewizor ten we- 
dług projektu, drukuje roczne sprawozdania 
zę swej czynności z wyjątkiem danych nie 
nadających się do druku. 
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NADESŁANE. 


Loterja 
na sanatorjum nauczycielskie, 


Cel tak bardzo doniosły, jak zdrowie nauczyciel- 
stwa, poczucie wdzięczności dla wychowawców mło- 
dego pokolenia, potrzeba społeczna, aby każdy na- 
uczyciel mógł spełniać swe obowiązki, a wreszcie 
bardzo korzystny plan głównych i pobocznych 
wygranych, powinny zapewnić loterji fantowej na 
budowę sanatorjum dla piersiowo chorych na- 
uczycieli, bez różnicy narodowości i wyznania, jak 
najwszechstronniejsze poparcie. 

Dochód z łoterji jest przeznaczony na sanatorjum 
nauczycielskie — a więc grosz każdy z lichwą odpła- 
cony będzie, bo przyniesie zdrowie wielu jednostkom, 
zdolnym do pracy kulturalnej i społecznej. 


A sanatorjum nauczycielskie, to gwarancja zdro- 
wia nietylko nauczycieli, ale i dziatwy ich pieczy 
powierzonej. 

Do tego dodać należy, że plan gry daje każdemu 
nabywcy nadzieję trzech głównych wygra- 
nych: w kwocie 15.000 koron, 9.000 koron i 8.000 
koron. tudzież 5.000 pobocznych wygranych w po- 
staci 5.000 fantów łącznej wartości 70.000 koron. 


Losy po 1 kor. wszędzie do nabycia. 


Kto potrzebuje obuwia, niechaj się przekona. 


Wojciech Kapera 


w Krakowie, ul. Sławkowska I. 24. 
(w domu XX. Emerytów) 
odznaczony najwyższą nagrodą na wystawie w Pa- 
ryżu 1908 r.. wykonuje i ma na składzie 


Obuwie męskie, damskie i dziecięce 
z najlepszego materjału, 
według fasonów francuskich i angielskich. 


Lecznica chirurgiczna 
Instytut Roentgenowski 


Dra Artura Frommera 


Godziny przyjęcia od 9-11 przedp. i od 3-4. pop. 
Kraków, ul. Św. Tomasza 18. 
Teiefen 8!. (Róg ul. Florjańskiej), Telefon 81. 


Życie krakowskie. 


Na odbywający się dziś we Lwowie Zjazd 
dziennikarzy z całej Polski wysłała redakcja 
„Gazety Powszechnej“ telegram gratulacyj- 
ny — sprawozdanie własne pomieścimy w na- 
stępnym numerze. 


Z teatru miejskiego. Na repertuar sceny 
naszej wchodzi fragment poetycki Wyspiańskie- 
GE „Śmierć Ofelii“. Piękna scena ta ukaże się 
'w najbliższym tygodniu. 


| Teatr ludowy pod nową dyrekcją. Otwar- 
| cie teatru ludowego pod nową dyrekcją p. Ry- 
giera, b. dyrektora teatru w Poznaniu, odbędzie 
isię dnia 12-go kwietnia b. r., w drugie święto 
wielkanocne. Przedtem jednak będą wprowadzone 
pewne ulepszenia tak na scenie, jak i na wido- 
wni. I tak: scena będzie znacznie powiększona 
i należycie wyposażona w przybory dekoracyjne; 
kinkiety znacznie ulepszone, aby refleksy świetlne 
wypadały bez zarzutu. W widowni, zamiast do- 
tychczasowych ławek będą wprowadzone w pierw- 
szych miejscach krzesła składane. — P. Rygier 
angażuje obecnie nowych artystów, którzy wzmo- 
cnią i zmienią dotychczasowy personal teatru 
ludowego. 

Koncert Ssłmy Kurz. Dyrekcja koncertów 
krakowskich donosi: Pragnąc zaspokoić przynaj- 
mniej część zgłaszających się po bilety na kon- 
cert środowy, dyrekcja postarała się o dostawie- 
nie jeszcze pewnej liczby krzeseł na sali we 
wszystkich kategorjach cen. Z tych ostatnich 
już dostawionych krzeseł, rozebrano w ciągu dnia 
wczorajszego znaczną ilość. — Dyrekcja prosi, 
zwłaszcza wszystkich, posiadających miejsca do- 
datkowe, o wcześniejsze jawienie się przed kon- 
certem, a to celem uniknięcia nieporządku przy 
spóźnionem wyszukiwaniu miejsc. Stary teatr o- 
twarty będzie punktualnie e godz. 7-ej, począ- 
tek koncertu o godz. 7:30 wieczór. 

Z Koła Pań TSL. Walne zgromadzenie kra- 
kowskiego Koła Pań TSL. odbędzie się 31 br. 
o godzinie 4 popołudniu w auli szkoły realnej 


(ul. Studencka) w razie braku kompletu w go-! 
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dzinę później, bez względu na ilość członków 
ze zwykłym porządkiem dziennym, 

= Dnia 28 bm. w niedzielę o godzinie 4 i 
pół popołudniu odbędzie się staraniem krakow- 
skiego Koła Pań TSL. wieczorek Kościuszkow- 
ski na Grzegórzkach w lokalu Ochronki 1. 24 
dom P. Tyrkalskiej, 


Odczyt o „Balladynie* Słowackiego wygło- 
si staraniem akad. Koła lit. artystycznego w 
poniedziałek p. J. August Kisielewski. 

Z „Krak. Tow. Równouprawnienia Kobiet“. 
W niedzielę 28 bm. o godz. w pół do piątej w 
sali kursów wieczornych Uniwersytetu ludowego 
(ul. Szewska 21, III. p.) p. Wanda Kaschnitzó- 
wna mieć będzie odczyt z dyskusją p. t.: „Ruch 
kobiecy“. Członkowie niają wstęp wolny, obcy 
płacą 20 h. 

Sekcja sportowa kraj. Związku Turystycz- 
nego, ukonstytuowała się, wybierając prezesem 
prof. Łopuszańskiego, wiceprezesami dra J. Bie- 
lawskiego i dra Willera, sekretarzem L. Kor- 
czyńskiego, skarbnikiem Józ. Stoegera. Ponadto 
weszli do Zarządu: pp.: dr Beres, Calder, J. Ja- 
worski, dr Kurnikowski i WŁ. hr. Rostworowski. 
Zarząd przystąpił do pracy nad programem za- 
wodów sportowych w sezonie wiosennym. Sekcja 
sportowa objęła dzierżawę pięciu kortów tenni- 
sowych w Parku Krakowskim, które po zupełnej 
rekonstrukcji będą oddane do użytku amatorów 
tennisu, prawdopodobnie już w połowie kwietnia. 
Nadto pertraktuje Sekcja z właścicielami grun- 
tów prywatnych w sprawie urządzenia dalszych 
trzech kortów w obrębie miasta. Termin wpisów, 
które przyjmować będzie biuro Kraj. Związku 
Tur. i bliższe warunki, ogłoszone będą przed 
końcem b. m. 

Wożny przeciw praktykantowi sądowemu. 
Sprawa praktykanta sądowego dra Fraenkla, o0- 
skarżonego o obrazę woźnego Majtyki w „urzę- 
dowaniu* podczas głośnego procesu Borowskiej 
zakończyła się wczoraj zasądzeniem go na 24 
godzin aresztu z zamianą na 10 K. grzywny. 
Dr. Fraenkel zgłosił odwołanie od wyroku. 

Echa rozbitego wiecu. Rozprawa przeciw 
Michałowi Gralewskiemu, nadzwyczajnemu słu- 
chaczowi filozofji, oskarżonemu o to, że na wiecu 
14 b. m. wyjął rewolwer i zmierzył nim w glo- 
wę chrześcjańsko - społecznego działacza, Cudka, 
zakończyła się uwolnieniem oskarżonego od zbro- 
dni gwałtu publicznego, a skazaniem go, z po- 
wodu noszenia przy sobie broni bez certyfikatu 
na 14 dni zwykłego aresztu. Zasądzony przyjął 
wyrok co do winy, a co do wysokości kary zgło- 
sił odwołanie. Na wniosek obrońcy dra Heskiego 
zgodził się prokurator dr Ujejski, na wypuszcze- 
nie Galewskiego na wolną stopę aż do rozstrzy- 
gnięcia odwołania. 

Przygody malarzy w Krakowie. Onegdaj 
wybrał się uczeń zwyczajny krakowskiej Akade- 
mji Sztuk Pięknych, p. L. L. z farbami, płótnem 
i innymi przyborami do malowania na Kopiec 
Kościuszki. Zaledwie jednak kilka razy pędzlem 
ruszył, by wymalować na tle przyrody kłasztor 
Norbertanek, zauważył kilku zbiiżających się do 
niego żołnierzy. Ponieważ jednak nie był to pa- 
trol, i żołnierze nie byli uzbrojeni w karabiny, 
p. L. przeczuwszy, o co idzie, począł całą siłą 
uciekać ku miastu. Żołnierze pędzili za nim dość 
długo, jednak artyście udało się zniknąć im 
z oczu wśród domów na Zwierzyńcn.. 

== We czwartek znów, przybyły do Krakowa 
ze Stanisławowa w celu studjów, malarz deko- 
racyjny, Adam P., nie wiedząc nic o zakazie 
malowania w pobliżu fortyfikacji wojskowych, 
udał się w pole za rogatkę mogilską i, korzy- 
stając z budzącej się do życia przyrody, przy- 
stąpił do malowania. Wkrótce jednak zoczył go 
patrol wojskowy i przytrzymał jako podejrzane- 
go o „szpiegostwo na rzecz Rosji“. Powiado- 
miona o wypadku policja, zbadała całą sprawę 
i przekonała się, Że p. P. jest zupełnie niewinny. 
Dlatego też wczoraj po południu wypuszczono 
go na wolność. 

Odstawienie pepisowych do miejsc przy- 
należności. Dzisiaj w nocy odstawiła policja 
krakowska wszystkich aresztowanych w Krako- 
wie emigrantów, będących w wieku popisowym, 
którzy uciekali przed asenterunkiem, do miejsc 
przynałeżności. Wśród tych znajdują się nietylko 
Polacy i Rusini, ale także Węgrzy. Trzech 
z nich odstawiono dzisiaj do gramicy węgier- 
skiej. 

Kradzież 100.000 kor. Naszą wczorajszą 
notatkę o okradzeniu dworu w Żurawnie pod 
Gorlicami uzupełniamy dzisiaj następującymi 
szczegółami, W czasie, gdy poszkodowana pani 
Marja Lebowska wraz z rodziną siedziała o go- 
dzinie 7 wieczór — dnia 24 marca — przy 
wieczerzy, niewyśledzony sprawca zakradł się 
do pokoju sypialnego, odemknął wytrychem biur- 
ko i zabrał szufladę nie przeglądając jej za- 
wartości w mieszkaniu. W szufladzie zaś tej, 
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którą znaleziono na drugi dzień pustą, zawie- 


szoną na pobliskim” parkanie, znajdowało się : wł” 


7 sztuk not po 1000 K, 8 sztuk not po 100 
K, pierścionek wysadzany drogim brylantem, 
Książeczeki wkładkowe Kasy oszczędności w 
Gorlicach, (jedna z nich wystawiona na nazwi- 
sko p. Marji Lebowskiej, druga na nazwisko 
krewnego Józefa Zdunia), 2 listy zastawne: Ban- 
ku hipotecznego i krajowego we Lwowie i ea- 
ły szereg kosztownych biżuterji. Ogółem kra- 
dzież wynosi przeszło 100.000 koron. Policja 
krakowska, która tę sprawę już w swoje ręce 
ujęła wysłała na miejsce kradzieży ajenta pana 
Jakóba Karcza, 


Domniemany morderca Stoffów. Jedno „a 


pism lwowskich donosi, iż w Sokalu aresztowa- 
no jakiegoś zbiega rosyjskiego, który ma być 
bardzo podobny do mordercy Stoffów domnie- 
manego Fedoraka. Nazywa się Konstanty Žo- 
łykow; służył przy wojsku w ucku i miał tam 
zamordować w celu rabunku młodą żydówkę. 
Zbiegłszy do Galicji, przebywał w Kołomyi i 
Lwowie. Policja lwowska wysłała komisarza 
swego do Sokala celem rozpoznania aresztowa- 
nego. Ten jednak do morderstwa Stoffów się 
nie przyznaje. 

Nagła śmierć urzędnika kolejowego. Na 
stacji w Samborze zmarł nagle podczas pełnienia 
słażby kasjer kolejowy Sozański w chwili, gdy 
miał zająć się transportem wojska wysyłanege 
do Bośni. Socjalistyczny „Głos* donosi, iż u- 
marł on z powodu wycieńczenia, spowodowane- 
go pełnieniem bez przerwy służby przez 2 dni 
i 2 noce. Tak padłaby nowa ofiara „systemu 
oszczędnościowego* na kolejach. 

Z przygód małżeńskich. O godzinie 11 w 
nocy zgłosił się na stację pogotowia ratunko- 
wego 32 letni Stanisław Mirkiewicz, czeladnik 
kowalski z Zakrzówka, z dużą raną ciętą na 
głowie i na nosie. Zadał mu ją krewny jege 
rondlem żelaznym przez przypadek, Chciał bo- 
wiem uderzyć nim żonę swoją, która szybko 
cofnęła się za Mirkiewicza, na którego głowę 
i twarz padł cios. 

Poparzenie oka. Wczoraj wieczór opatrzy- 
ło pogotowie ratunkowe Macieja Zientarę z Pia- 
sków grzegórzeckich, który doznał przy robocie 
około budowy domu silnego poparzenia iewege 
oka. Któryś z współpracowników urządził so- 
bie złośliwy Żart i prysnął Zientarze wapnem 
ciepłem w oczy. Pogotowie po opatrzeniu ode- 
słało go do szpitala św. Łazarza, ponieważ gro- 
zi mu utrata oka, 

Aresztowanie przywódcy szajki złodziej- 
skiej. Dzisiaj o godz. 6 rano wpadł przypad- 
kowo w ręce krakowskiej policji, poszukiwany 
przez nią oddawna przywódca szajki złodziej- 
skiej 20-letni Jan Szywała. Szajka jego doko- 
nywała codziennie kradzieży z włamaaiem w ró- 
Żnych dzielnicach miasta. Policji udało się już 
przyaresztować wszystkich członków szajki, nie 
mogła zaś mimo poszukiwań wpaść na trop Szy- 
wały. Dopiero dzisiaj aresztowano go na ryn- 
ku Kleparskim. 

Niesumienni termlnatorzy. Od  dłuższege 
czasu kradli terminatorzy masarscy u p. Gra- 
bowskiego przy ul. Szewskiej, 17-letni Józef Ga- 
łowski i 16-letni Jan Szymski, wędliny ze skle- 
pu pracodawcy i sprzedawali je za bezcen stro- 
żowi kamienicy przy ul. Szewskiej 1. 17, Anto- 
niemu Bednarzowi. Wczoraj przychwycił ich 
pracedawca na gorącym uczynku i zawiadomił 
policję, która niesumiennych  terminatorów i 
stróża aresztowała. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kapuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


Repertuar teatrów krakowskich. 
Teatr miejski: 


Sobota: „W latarni“ dramat w 3 aktach Z. Wój- 
cickiej-Chylewskiej. 

Niedziela: „W latarni“. 

Poniedziałek: „Car Samozwaniec”, 

Wtorek: „W latarni“. 

Środa: „Ojciec i syn“. (Popular.), 

Czwartek: „Moralność“. 

Piątek: „Śmierć Ofelji*, scena z „Hamleta“ Stan. 
Wyspiańskiego. „Złota Czaszka”, 5 obrazów dra- 
matycznych J. Słowackiego. 

Sobota: „Balladyna“. Tragedja w 5 aktach J. Sło- 
wackiego. 

Niedziela: o godzinie w pół do 3-ej: „Kopciuszek“. 
(Ceny zniżone do połowy). — O godz. 7-ej: „Bal- 
ladyna'". 

Poniedziałek: „Balladyna“. 

Wtorek: „Balladyna“. 

Środa: „Kordjan“, poemat dram. Jul, Słowackiego. 
Przedstawienie dla młodzieży szkolnej, Ceny zni- 
żone do połowy. 

Czwartek, Piątek i Sobota: Teatr zamknięty. 


e 
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Teatr ludowy: 

Sobota: „Gorąca krew“. 

Niedziela: o godz. 4-tej „Nad przepaścią*; wieczór 
o godz. 7 i pół „Na Grzegórzkach*, 


PHILODERMINE MALINOWSKIEGO | HIGIENICZNE 


MYDLA PRZETŁOWZCZON 


MALINOWSKIEGO 


"2 11 odmian zapachów kwiatowych 
Pi z zapachem wody kolońskiej 


począwszy od 60 hal. 
Kajlepiej zapobiegają spierzchniąciu skóry 


Skutek nie zawodny, lecz wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego 


Z półek księgarskich. 


„Książnica historyczna dla wszyst- 
kich“. 


Nakładem Księgarni Maniszewskiego we Lwo- 
wie weszło w życie pod tym tytułem wydawnictwo, 
które wzięło sobie za cel. popularnie opisać 
wszystkie ważniejsze zdarzenia z epoki dziejów 
porozbiorowych, począwszy od powstania Ko- 
ściuszki, aż po rok 1863/4. „Książnica* będzie 
wychodzić każdego miesiąca, w objętości jednego 
tomika. Świeżo opuścił prasę pierwszy tomik 
„Książnicy“ p. t. „Pod chorągwią Kosciuszki“ 
pióra Tadeusza Zubrzyckiego, zawierający trzy 
prawdziwie piękne obrazki z doby Kościuszkow- 
skiego powstania: 1) „Pan brygadjer Madaliń- 
ski“, 2) „Szewc jakich mało“, 3) „W obliczu 
śmierci“. — Cena każdego tomiku 20 halerzy. 


Wieści z kraju. 


Milena Wiodzimirska. 
w niedzielę 28 marca br. odbędzie się o go- 
dzinie 3 po poł. w Wiedniu w Małej sali mu- 
zyeznej odczytanie dramatu krakowianki Mile- 
ny Włodzimirskiej p. n. „Barbara Ra- 
dziwiłłówna*. Prelekcji dokona c. k, nadworny 
artysta dramatyczny Ferdynand Gregori. 
Wygłoszenie tego dramatn poprzedzi odczytanie 
również w języku niemieckim następujących u- 
tworów: Henryka Sienkiewicza: „Janko 
muzykant“; Zygmunta Krasińskiego: 
„Do Moskali“; Adama Mickiewicza: „Bal- 
lada ukraińska" oraz ustęp z „Dziadów“. Bi- 
lety do nabycia po cenie 2—10 koron w gma- 
chu sali muzycznej I Sauergasse 4 i w biurze 
Kehlendorfera I Kengerstr. 3. 

Sprawa Siczyńskiego. Rozprawa przeciw 
mordercy Potockiego odbędzie się we Lwowie 
we czwartek | kwietnia. 

Za pochwalenie czynu Siczyńskiego we 
Lwowie skazał sąd oficjanta notarjalnego Mi- 
chała Horydyskiego za pochwalenie w miejscu 
publicznem mordu dokonanego przez Siczyńskie- 
go na 14 dni aresztu. Skazany zgłosił zaża- 
lenie nieważności. 

Rozbity wiec na technice lwowskiej. Trze- 
ci rzędu wiec techników w sprawie potrzeb 
lwowskiej politechniki został rozbity przez wszech- 
polską akademicką bojówkę. Od samego począt- 
ku wiecu rozpoczęli obstrukcję, uniemożliwiając 
wszelkie obrady gwizdaniem, tupaniem i wrza- 
skami. Mimo, iż wiec nie miał charakteru po- 
litycznego lecz miał tylko sprawę potrzeb na 
technice, wszechpolacy zmusili prezydjum wiecu 
do przerwania obrad, 

Kupno śmietany. Władze sanitarne miejskie 
wydały we Lwowie rozporządzenie, aby prze- 
kupki sprzedające śmietankę miały osobne na- 
czynie z wodą do płukania łyżek, z których ko- 
sztują panie kupujące nabiał. Rozporządzenie to 
będzie ściśle wykonywane ze względów hygie- 
nicznych — a każdej śmietanczarce, która nie 
będzie miała naczynia z wodą, organa miejskie 
śmietanę taką wyleją do kanału. Dotąd „koszto- 
wanie* śmietany odbywało się w ten sposób, iż 
każda kupująca nabierała łyżką z naczynia a 
następnie wkładała łyżkę prosto z ust do tego 
samego naczynia, pozostawiając ją drugiej, trze- 
ciej i dziesiątej do kosztowania. Wskutek ta- 
kiego postępowania wszelkie zarazki chorobo- 
twórcze przenosiły się z jednych na drugich. 

Straszne zabójstwo. We Lwowie dokonano 
onegdaj strasznego zabójstwa na ulicy. Oto na 
idącą z bratem Jaroszczakiem Annę Kuligową 
napadli jacyś niewyśledzeni dotąd żołnierze. Kie- 
dy brat stanął w jej obronie, żołnierze dobyw- 
szy tasaków poranili go do tego stopnia, iż na 
miejscu skonał. Działo się to blisko kasarni; 
nikt jednak nie pospieszył mordowanemu z po- 
mocą. 

Wystąpienie posłów ruskich z klubu. Je- 
dna z gazet czerniowieckich donosi w korespon-! 


Donieśliśmy już, że 


dencji z Wiednia, iż posłowie ruscy, radykał 
Baczyński i nacjonal-demokraci Petrycki 
i Staruch, idąc za przykładem posła Trylow- 
skiego, który wystąpił z klubu ukraińskiego, do- 
nieśli prezydjum klubu, iż solidaryzując się z 
wywodami posła Trylowskiego, wygłoszonymi w 
parlamencie, zgłaszają również swoje wystąpie- 
nie. 

Samobójstwo z powodu doznanej zniewa- 
gi. W Kołomyi odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru 17-letni pomocnik handlowy Józef 
Kozubasz. Powody, które mu włożyły broń w 
rękę, są następnjące : Po śmierci ojca musiał 
Kozubasz przerwać studja gimnazjalne i przyjąć 
posadę pomocnika handlowego w jednym ze skle- 
pów bławatnych. Podczas swego pobytu skarcił 
go ostro drugi pomocnik handlowy Łukasiewicz, 
przyczem uderzył go w twarz. Za poradą preze- 
sa Tow. ekonomiczno-kulturalnego p. Lewickie- 
go, nie szukał odwetu ś. p. Koznbasz na swoim 
krzywdzicielu. Ale obelga i zniewaga bolała go 
bardzo, bo czuł, że godność jego lndzka została 
sponiewieraną. To też przeżyć tego nie mógł. 
Raz przybył do p. Lewiekiego i poprosił o klucz 
do lokalu Tow., gdyż jako bibjotekarz ma tam 
załatwić wiele spraw. P. Lewicki, nie przeczu- 
wając nie złego, dał mu klucz. Przez jakiś czas 
nigdzie nie było widać Kozubasza, aż w osta- 
tnią niedzielę, członkowie Tow. nie mogąc się 
dostać do swego lokaln, kazali ślusarzowi drzwi 
otworzyć. Wchodzącym przedstawił się straszny 
widok. Oto na zsnniętych ławkach leżały zimne 
już dawno zwłoki Kozubasza, pod surdutem re- 
wolwer, a na ziemi kartka, w której prosi ko- 
legów o urządzenie pogrzebu — nadto nazwisko 
tego pomocnika, który go znieważył, Podczas 
pogrzebu przedwcześnie zmarłego młodzieńca, 
omal nie przyszło do smutnych wypadków na 
cmentarzu. Mianowicie grabarze wpuścili trum- 
nę do dołn napełnionego wodą, a następnie mi- 
mo protestu publiczności, zebranej na pogrze- 
bie, zaczęli sypać ziemię tak, że trumna się 
przewróciła. Publiczność oburzona takiem postę- 
powaniem, byłaby im wymierzyła zasłużoną ka- 
rę, gdyby nie takt p. Lewickiego, który przez 
ułatwienie ucieczki grabarzom uchronił miejsce 
poświęcone od znieważenia. 

Aresztowanie zbrodniarza. Policja w Stry- 
ju aresztowała podejrzanego obywatela, który 
podał, że się nazywa Edward Dalmanowiez. Po 
licja lwowska jednak na podstawie fotografji 
stwierdziła, że jest nim Edward Saban, murarz, 
ścigany za usiłowane morderstwo. Strzelił on 
7 lutego w nocy przy ul. Arciszewskiego we 
Lwowie do kaprala policji Jakubiszyna. Kula 
zatrzymała się na sprzączce płaszcza na pier- 
siach policjanta. 

Strata 200 tysięcy koron. Na ostatniem 
posiedzeniu Rady miejskiej w Rzeszowie wy- 
wołała długą dyskusję sprawa kołaudacji budo- 
wy nowej szkoły ludowej wystawionej obok par- 
ku miejskiego. Budowa kosztowała przeszło 
200.000 koron, a przy kolaudacji tylko roboty 
mnrarskie okazały się odpowiednio wykonane, 
wszystkie inne były sfuszerowane. Jest to pierw- 
sza próba, w której magistrat robót tych nie 
oddał jednemu przedsiębiorcy, lecz podzielił je 
na grupy, i każdą grupę robót oddane komu in- 
nemu. Mimo że od wielu robót umieszczonych 
w kosztorysie odstąpiono, przedsiębiorcy żądają 
zapłaty za niewykonane roboty, a żądania wy- 
noszą tysiące kor. Rada jednogłośnie odmówi: 
ła tym żądaniom, odsyłając przedsiębiorców na 
drogę sądową, 


Listy z prowincji. 
Nadzieje rzeszowskie... 


Na Rzeszów nadeszła widać czarna godzi- 
na, ciemniejsza od tego błota, które oblało 
miasto z flegmatycznym spokojem, zadowo- 
lone z tego, że go nikt nie ruszy, bo drogi 
i ulice należą do trzech właścicieli, miasta, 
powiatu i starostwa, a każda z tych władz 
boi się wkroczyć w obcy zakres działania i 
nikt błota nie tyka... 

Po sklepach źle, propinacja podrożała, pu- 
ste kieszenie nie mają siły na przepłukanie 
pożyczanych zębów, a tu jak na złość Kasa 
oszczędności opróżnia lokal i tworzy się no- 
wa kawiarnia i to „europejska* chociaż na- 
leży do p. Chamajdesa. Drożyzna doszła do 
tego stopnia, że stróż nie puszcza całkiem 
bez „szpery* do domu, chociaż zwykle kre- 
dytował całymi tygodniami; brak gotówki 
najdotkliwiej daje się też uczuwać przy mi- 
łym ferbelku ratującym ludzką niedolę po 
knajpach i restauracyjkach. 

Nawet złodzieje zrujnowali się do szczętu, 


Niedawno przynajmniej z wystaw sklepowych! „snnych i wywołują powodzie. Woda spływa z 


‘knie epidemicznie goszeząca tu płonica i t. d. 


ginęły różne przysmaki, dziś i tego niema 
bo i przysmaki podrożały i zestarzały się, 
restauracjach świeże obiady nie zawsze s 
świeże, a cóż dopiero żądać od kawałków 
wiszących tygodniami w kurzu, dla „przynę 
ty“. Niema za co nawet sprawić drutu n 
wytrychy, bo o kupnie dorobionego klucz: 
nawet mowy niema. Stąd kradzieże domowe 
znikły, a tylko po ulicach trzeba pilnowa 
kieszeni, jeżeli ktoś co ma; ale takich szczę 
śliwców jest tu nie wielu, a i tych pilnuj 
policja, która z nudów ściąga zaległe opłaty 
od psów. 

Ale przecież nad tą zmorą dnia unosi się 
nadzieja lepszej przyszłości: za kilka lat sta- 
ną od kilku lat preparowane wodociągi i zni- 


znikną jednoszeregowe światła gazowe po u- 
licach, a wstanie elektrownia, już w tym ro- 
ku ukaże się nowy cmentarz chrześciański 
poza miastem dla miasta, a dla ozdoby pozo- | 
staną nadal w mieście trzy żydowskie cmen- 
tarze, naturalnie od blisko 100 lat nieuży- 
wane. 

I to jest cała nadzieja nasza w tym cza- 
sie przedwojennym. Ki. 


Pokłosie ludowe. 


Wyzysk emigrantów. Na dworcu kolejowym 
w Przemyślu zatrzymała policja włościanina 
z pod Stryja, jadącego do Ameryki z.. 6-ciu 
koronami w kieszeni i z listem do Groldlusta 
w Krakowie. Za okazaniem tego listu miał emi- 
grant otrzymać kartę okrętową w Ameryce. Ba- 
dania, przeprowadzone z emigrantem wykazały, 
że za tę kartę, którą miał otrzymać, zapłacił aż 
700 koron, nie gotówką wprawdzie, ale wekslem, 
na który dał swój podpis i którego pokrycie 
po zaprotestowaniu, stanowiłaby chata i rola nie- 
boraka. Ponieważ włościanin ten nie miał po- 
trzebnej gotówki, odstawiono go do miejsca za- 
mieszkania, przeciw zaś hjenie emigracyjnej, ży- 
dowi, który za szyfkartę, wartości kilkadziesiąt 
koron, policzył sobie aż 700 koron, zostanie 
wdrożone postępowanie karne. (mom.). 

0 posadach dla podoficerów ogłasza Sta- 
rostwo krakowskie, że dla służących ponad sześć 
lat podoficerów, wojskowe komendy wydadzą po- 
świadczenia, stwierdzające kwalifikację ich do 
posady cywilnej, i mają obowiązek starania się 
o wyszukanie tych posad. Skoro posada zawa- 
kuje, komenda terytorjalna wezwie zanotowa- 
nych naprzód podoficerów, względnie po dokona- 
nym wyborze tylko kilku z nich do ubiegania 
się, a gdyby nie było odpowiednich kandydatów 
wśród tych, postara się o dalsze ogłoszenie, że 
ta posada jest do obsadzenia. Zarządzenia te, 
w żaden sposób nie uszczuplają praw podofice- 
rów, zaopatrzonych po 1ł2-sto letniej czynnej 
służbie w certyfikaty. 

Starostwo zaleca przyjmowanie takich podofi- 
cerów, czy to na dozorców, leśnych, polowych 
itp, ze względu na korzyści, jakie dla pracoda- 
wców wynikają z przyjęcia do służby ludzi wy- 
szkolonych surową dyscypliną wojskową. 


„Chełmska gubernia“. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych opracowało i złożyło gabinetowi 
projekt utworzenia gubernji chełmskiej z Cheł- 
mem jako miastem gubernialnem. Projekt ma 
na celu utworzenie gubernji z przeważającą lu- 
dnością rosyjską. Chełm będzie przyrównany do 
miast rosyjskich i będzie się rządził autono- 
micznie na podstawie ustawy z r. r. 1892. W 
sferze sądowej i wojskowej gubernia chełmska 
ma być zaliczoną de okręgu warszawskiego, w 
sferze zaś oświaty do okręgu kijowskiego. Po- 
lacy mie posiadający własności ziemskiej po- 
zbawieni zostają prawa nabywania 
w gubernji chełmskiej ziemi należącej 
do innych narodowości. Rosjanie, nabywający 
ziemię, która przedtem się znajdowaia w rękach 
Polaków, korzystają z pewnych ulg, pomiędzy 
innemi na pewien przeciąg czasu są zwalniani 
od płacenia podatków. Językiem wykładowym 
w szkołach jest wyłącznie język rosyj- 
ski z wykluczeniem zupełnem języka polskiego 
i litewskiego. Wprowadzenie samorządu ziem- 
skiego odracza się do chwili zreformowania tej 
instytucji. Projekt ten —to nowy przykład sło- 
wianofilskich uczuć „braci* Rosjan. 

Powodzie w Królestwie. Z całego Króle- 
stwa Polskiego donoszą o powodziach, których 
rozmiar zwiększa się ustawicznie. Masy nagro- 
madzonych na polach i w lasach śniegów, to- 
pnieją szybko pod wpływem pierwszych dni;wio- 


pól po lodzie w niektórych miejscach tak obfi- 
cie i bystro, że mogłaby obracać koła młyńskie. 
Wody te niszczą po drodze zasiewy, zamulając 
pola całkowicie. FRzeczki i rzeki dotąd stoją, 
co tembardziej powoduje wezbranie wód, które 
znajdując koryta rzek pokryte lodem, rozlewają 
|się szeroko po łąkach i niżej położonych polach. 
We wsiach, leżących w miejscowościach niskich, 
włościanie praenją bez wytchnienia przy kopa- 
niu rowów, celem odprowadzenia wody od do- 
mów. Mimo to woda oblała gospodarstwa i do- 
my mieszkalne tak, że zdają się one pływać; 
woda wdziera się nadto do stodół i stajeh, a co 
najgorsze, zalewa piwnice i kopce z ziemniaka- 
mi. Przerwane są komunikacje; pieszo wcale 
przejść nie można, wozem trudno przejechać. 
Obawa wylewu Wisły pod Warszawą okazała 
się płonną, gdyż na szczęście przedwczoraj ru- 
szyły lody na Wiśle. Potworzyły się w 2 miej- 
iscach pod Warszawą zatory lodowe, ale przy- 
byłe wojska rozbiły je, poczem woda na Wiśle 


opadła. | 


Nieboszczycy na służbie. Petersburska 
„N. Ruś“ wciąż jeszcze drukuje opisy oszu- 
kaństw w warszawskim magistracie. Na listach 
pracowników, pobierających pensje figurowały 
nazwiska osób bądź fikcyjnych, bądź takich Ektó- 
[re już dawno wyemigrowały z granie Rosji. 
| Takich osób w 1908 r. było 15. Niektórzy po- 


i 


tem na wdzięczny swój głosik pytający: „Hallo?* 
otrzymały w odpowiedzi... szczekanie psa. A je- 
dnak taką niespodziankę miała przy telefonie 
jedna z pań, wiecznie drugich łącząca (a siebie 
bardzo często nadaremno...) w Nadreniji. 

Pewnemu kupcowi zginął ulubiony pies — 
jamnik. Doniósłszy policji o zgubie, otrzymał 
poszkodowany na drugi dzień wezwanie do tele- 
fonu. 

— Hallo! Hallo! Urząd policyjny. 

Wezwanie przychodziło z miasteczka, oddalo- 
nego o parę mil. 
Czem mogę służyć? — spytał kupiec. 
Może pan zechce zawołać na swego psa. 
Co zrobić? 
Zawołać na psa. 
Mego psa nie ma, 
wczoraj. 

— Nie nie szkodzi, proszę zawołać. 

— Jak to „nie nie szkodzi?* Nie rozumiem. 

— Proszę zawołać do telefonu. 

Interpelowany wzruszył ramionami, lecz osta- 
tacznie zawołał: 

— Kalif! Kalif! 

W telefonie odezwał się gwałtowny skowyt, 


skradziono mi go 


w którym kupiec rozpoznał od razu radosne roz- | 


czulenie Kalifa, witającego się ze swym panem. 
Okazało się, że policja przytrzymała włóczęgę, 
który ciągnął na sznurku pięknego psa, a spro- 


LEN Te TTEA CE ia 


_ Sobota, 27 marea 1909. 


na 72'25 stopniu połndniowej i 154 stopniu 
wschodniej szerokdści od Greenyvich, Ekspedycja 
posunęła się do 88 stop. 23 min. południowej. 
szerokości i 126 stop. wschodniej długości, prze- 
bywszy na sankach 1780 mil w ciągu 126 dai. 
Biegun południowy znajduje się na wyżynie 
śnieżnej, sięgającej do 10.000 stóp (310% m.) 
nad poziomem morza. Wszyscy uczestnicy eks- 
pedycji, po przezwyciężeniu olbrzymich trudów, 
powrócili na statek „Nimrod“. 

Zwłoki prowokatora. W Rzymie znalezione 
w jednym z pensjonatów, w kufrze, zwłoki Ro- 
sjanina. 
trup Azjewa; przypuszczenie to jednak byłe 
mylne; podobno są to zwłoki innego prowoka- 
| tora, Tarafowa. Czy jednak Tarafow nie jest 
| indentyczny z Azefem, dotąd nie wiadomo. Ko- 
[misja orzekła, że człowiek ten umarł z powoda 
| zatrucia. Nos i usta miał zatkane watą. Kołniera, 
jjaki nosił zmarły, ma markę firmy krakowskiej; 
;twierdzono również, iż ėrup leżał już od kilka 
|tygodni w kufrze, gdyż rozkład dawno nastąpił, 
peius mówił tylko po niemiecku w saasie 
t swojego pobytů w Rzymie. 

Chiński wyrok śmierci. Wkrótce wo Fudzia- 
(daniu w okolicach Charbina ma być wykonany 
iwyrok śmierei nad starą Chinką, oskarżoną o te, 


magnetycznego (nie geograficznego), połeżsnege sk 


|że przed kilku laty wzięła na wychowanie dziew- 


Początkowo przypuszczano, że jest tei 


jrzucili służbę jeszcze przed 2 — 3 laty, ale to; wadzony na policję, przeczył stanowczo, jakoby | czynkę, by później frymarczyć nią. Dziewcaynka 
nie stanęło na przeszkodzie tema, by w magi- ; psa ukradł. Wobec zgłoszonej zguby i zgody kę wytrzymała takiego życia i zabila się. a 
stracie istniały pokwitowania z odbioru przez, sopisu jamnika, pozostawało tylko skomunikować« Chinkę tę przed straceniem posadzą na konia 
nich pieniędzy. Niejaki Jan Górecki regularnie į się z właścicielem. Urzędnik postanowił załatwić ;; będą oprowadzać po całym Fudziadaniu. Na 
składał w 1908 r. magistratowi pokwitowania j te przez telefon i umieścił psa przed aparatem. tablicy, przymocowanej do siodła będzie się znaj- 
z odbioru pensji, aczkolwiek porzucił służbę: Kalif wrócił do pana, włóczęga zaś, powędrował | qował opis dokonanej przez nią zbrodni. Podczas 
jeszcze w 1903 r., a umarł w 1907. W ciąga: do aresztu. [tego pochodu będą trąbić i bić w miedziane ta- 
roku magistraccy złodzieje otrzymywali z ta-| = |lerze, by zwrócić uwagę przechodniów. Cała ta 
kich nieboszczyków 3000 rubli dochodu. | y historja miała. się odbyć 25 lntego b. r., ałe ze 
| Nowinki. |względa na mrozy odłożono ją. 
i j | Odkrycie bieguna południowego. Londyń-| =: 
Pies przy telefonie. | ska mc wa która z końcem 1907 

Zdziwiłyby się zapewne nadobne nasze, a nie- roku wyruszyła pod wodzą porucznika Shackle- | 

jednemn bliżej nieznane, telefonistki, gdyby rap- | tona z Anglji, dotarła do południowego bieguna | 


YNLJELEWIEN 


św. Anna l 5 
zedaży i kupna 


Odpowiedzialny redaktor i wydawea : 
Władysław Wąsowicz. 


W pierwszych dniach kwietnia 
br. wyjdzie z druku trzecie, 


meble nowe i używane, portjery, firanki, raku 
sz > poprawne wydanie dziełka p. t. 
dywany, chodniki, srebra, samowary, Rachunek sumienia 
karabele w jaszczur oprawione, Złoto, |.s ao obowiązków i grzechów, 
e odnośnie do każdego przyka- 
bronzy, lustra, lampy wiszące, obrazy, dem oli 


zania z oznaczeniem olięż- 
antyki, książki różne robótki i wszelkiego rodzaju garderoba. 


e i too 
robów cukierniczych —— Na Swięta Wielkanocne 
ów cukierniczych, prowadz. pod zarz. R. Pieczarki, Kraków, Poselska 15. 


| zwłaszcza w. czasie jubleuss®, 
misyj, rekolekcyj, pierwszej ire- 
munji świętej 
przez 


Księdza Colomb'a. 
Misjonarza apostolskiego itd. 


Tłumaczenie z franc. przejrzał 


Ks. Dr Czesław Wądolny, 


od K 3— Mazurki pulchne . . . . . . od K 2— Torty na wagę, makaronikowe . K 160 Prałat kat. krak, 
» „ 3— Babki drożdżowe z dobrego ciasta „ „ 1r—  „ _ prowans . ... . . . » 2—|Kto nadeszle w znaczkach 
» „ 4— Strucle nadziewane masą migda- „ Z różnymi smakami pocztowych kwotę gis do 
vaT = ` łowa, orzechową i makiem h kg. , goo migdałowy . . . | "ad KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
TENN „ l— Syrnik na wagę . TA Gao, zk= pisinger 4 2% 15 - 3 
awskie „= s:©Makownikm.”. |. "5a Hę „« SSE daktylowy . zdj w ha b > 
— ieubi s M "ją kg. 180 
TRaMeCE 3— Torty nieubierane, na wagę, pulchne „ 1'20 Przekładańce Ją kg. „ EEN sek 
imiam P. T. Publiczność, iż TELEFON Nr 708, 


otrzyma dziełko to oprawne 

elegancko w płótno angielskie, 

miękko, natychmiast pe wyj- 
ścin, franko. 


szą ilość towarów optycz- 
jlepsze binokle i okulary 
zkłami, w rozmaitych naj- 
onach i oprawach, począ:- 
wyżej. — Obfitując w, do- 


E. Brandeis 


jaw ao. Kraków, Grodzka 6l 
estem w stanie każdego 


adowolnić. Z poważaniem |: Vis-à-vis kościoła Ewang. : 


ADODoandaanndooon aoa oodoo on Raojoodoajoo Ano ndoooopaonogoooonnaondoooo toann t0rZA 
Hipolit Śliwiński 
półka przemysłowa i budowlana z ograniczoną poręką 


wyrabia i ma w zapasie w swoich fabrykach wyrobów ceramicznych 


w Drohobyczu i w Rzeszowie 


4, Cegłę wszelkiego rodzaju, jak: dętą, faso- 
nową, okładzinową, zwyczajną i t, d. 
, 5. Dreny i wszelkie inne wyróby ceramiczne. 
Roczna produkcja 15,000.000 sztuk. — Towar doborowy. — Ceny umiarkowane. =memem==mmnmummmase 
zamówienia przyjmują: 


Biuro centralne Spółki, Lwów, Kopernika 30, l. p, nr. telef. 1088. — Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie. 
Zastępca Spółki na Lwów p. M. B. lllukiewiez, ul. Kadecka 6. 
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Przy zamawianiu to- 

warów prosimy powo- 

ływać się na „Gazetę 
Powszechną“. 


1. Dachówkę tłoczoną felcowaną (francuską) 
2. Dachówkę ciągniętą felcowaną 
3. Karpiówkę 


00000000000000000000000000 


M 


_Bobota, 27 marca 1909.  — 


+ 
ADAM POPIELARZ 


przeżywszy lat 32, po długiej i ciężkiej chorobie, opa- 
trzony św. Sakramentami. zmarł dnia 25 marca 1809 r. 


W smutku pozostała żona zaprasza Krewnych, Przyjaciół, 
Kolegów Zmarłego oraz Znajomych na wyprowadzenie 
zwłok, które odbędzie się w sobotę 27 bm. o godzinie 3 
popołudniu z „Collegium medioum* przy ul. Grzegórze- 
ckiej, wprost na miejsce wiecznego spoczynku. 


Nabożeństwo żałobne odprawionem zostanie w poniedzia- 
łek 29 bm. o godzinie 8 rano w kościele parafjalnym 
św. Florjana. 


Zaklad pogrzebowy Jana Wolnego, św. Tomasza 4, filia Kopernika 6. 


+ 


Aurela Orzechowska 


przóżywszy lat 18, po długiej i ciężkiej chorobie, opa- 
śrzona św. Sakramentami, zmarła 25 marca 1909 roku. 
Htroskana matka wraz z rodzeństwem zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół. Koleżanki Zmarłej, Znajomych i pobożną Pu- 
bliczność na wyprowadzenie zwłok, które odbędzie się 


| w niedzielę 28 bm. o godz. 3 popołudniu z domu żałoby 
| pod L. 2 przy ul. Lelewela w Półwsiu Zwierzynieckiem, 


wprost na miejsce wiecznego spoczynku. 


! Nabożeństwo żałobne odprawionem zostanie w ponie- 


dsiałek 29 bm. o godz. 8 rano w kościele parafjalnym na 
y “Zwierzyńcu. 


Zakład pogrzebowy J. Wolnego ul.św Tomasza 4. Filia Koparnika 6, 
| upo dz om] | o UÓGW l.) 


+ ść 
Józef Bielski 


profesor c. k. gimnszyum w Jasle, 


przeżywszy lat 58, po długich i ciężkich cierpie- 
niach, opatrzony św. Sakramentami, zmarł w Kra- 
kowie dnia 26 marcz 1909 rokn. 


Stroskana żona wraz z siostrą zaprasza Krew- 
nych, Przyjaciół, Kolegów Zmarłego i Znajomych 
na wyprowadzenie zwłok, które nastąpi w nie- 
dzielę dnia 28 b. m. o godzinie 4. po południu 
g domu żałoby pod L. 11 przy ulicy Krzywej, 
wprost na miejsce wiecznego spoczynku. 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 


odprawionem zostanie we czwartek dnia 1. kwie- 
tnia b. r. o godz. 9tej rano w kościele OO. Re- 
formatów. 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego, św. Tomasza 4, filia Kopernika 6. 


15 POSELSKA 15 
Zamówienia na Święta Wielkanocne 


przyjmuje 
Fabryka wyrobów 
=: cukierniczych :: 
prowadzonej pod zarz..R. Pieczarki. 


NA PROWINCJĘ ZLECENIA ODWROTNIE. 


15 POSELSKA 15 


Węgiel $% i Koks 


najlepszego gatunku gostarcza wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorstwom po bardzo przystępnych cenach 


i warunkach 
Firma węglowa 


Biuro: ul. Wałowa 19. — Telefon Nr 72. 


GAZETA POWSZECHNA 


NE Skład prawie w każdej »ptoce. — Hurtownie w składach aptecznych. ESEE 
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è| Ludowe Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń |= 
A w Krakowie, A 
A ul. Reformacka 3, Il piętro. 
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Ostrzeżenie! Przed kupnem, zamawianiem, a szczególnie przed sprzedażą 
i : AT © fałszerstw lichych innych wyrobów i naśladownictw moich 
jedynie prawdziwych, prawnie chronionych przetworów. Podług $$ 23 i 25 ustawy kar- 
nej, każdy, kto zamawia, zakupuje, utrzymuje a szczególnie ten, kto sprzedaje, pocho- 
dzący nie z mojej fabryki a więc inny a nie mój jedynie prawdziwy z zielonym znakiem 

i ochronnym zakonnicy, prawnie chroniony Baisam Thierego, 
tudzież naśladownictwa mojej jedynie prawdziwej maści centyfoliowej i moje inne prze- 
twory, ten naraża się na ściganie karne surowe, bezwzględne i na karę aż do 4.000 K. 
lub na karę aresztu aż do jednego roku i karę pieniężną do 4000 K, Taksamo przez za- 
mawianie, zakupno lub sprzedaż przez władzę niedozwolonych, mem nazwiskiem opatrzo- 
uyoh surogatów, tylko w celu wyzyskania publiczności w obieg puszczanych. 


Aptekarza A. Thierre$o 


alsa m 


wszędzie znany i wszędzie za dobry uznany. 

Bardzo skuteczny przeciw złemu trawieniu i jego objawom, jak odbijaniu się, 
zgadze, wzdęoiu, zatwardzeniu, tworzeniu się kwasów. uczuciu pełności, kurczom żołądka, 
brakowi apetytu, nieżytowi itd. Uśmierza kurcze i bole, łagodzi kaszel, usuwa flegmę, 
czyści. — Służy także w wielu wypadkach zewnętrznie, czyszcząc rany i kojąc ból. — 
Wysyła się pocztą najmniej 12 flaszek małych lub 6 wielkich za 5 K, 60 flaszek małych 
lub 80 włelkich 18 K. 

Uważać na jedynie i wyłącznie do obiegu uprawniony zielony znak ochronny za 
konnicy: „loh Dien“. Allein eoht. — Naśladowanie tego znaku i kupno, jakoteż sprzedaż 
Paa Parze niedozwolonych, a więc do obiegu nieaprawnionych balsamów, ściga się 
sądownie, E 


Aptekarz Adolf Thierry, apteka pod „Aniołem Stróżem* w Pregradzie pod 
: Rohitsch-Sauerbrunn. 


Aptekarza A. Thierrego 


prawdziwa maść centyfoliowa 


najniezawodniejszy środek domowy na wrzody, rany, okaleczenia wszel- 
kiego rodzaju i t. d. 
Miejsce nabycia: A. Thierrego apteka pod Aniołem Stróżem w Pregradzie 
pod Rohitsch-Sauerhrunn. — 2 dawki 3'60 K. 
Thierrego balsam żołądkowy wszędzie znany, 12 flaszek 5 K. 
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konc. reskrypt. c. k. namiestnictwa z dnia 13 sierpnia 1908 
L. 13054 pr. 


wego, przyjmuje do ubezpieczenia od ognia w mia- 
stach i wsiach budynki, inwentarze martwe i żywe, K 
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Bornhard Lejb - Tarnów 


pe 


Moczenie w łóżku > 


instytut „Sanitas“, Velburg P. 224, Bawarja. 3S S p ya nS a S i S a i S 


è| ruchomości domowe, towary i zapasy, oraz wszel- 


kie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod najdogod- 
niejszymi warunkami. 


W sprawach ubezpieczeń w tych miejscowościach, gdzie |2 
niema jeszcze agencji należy zwracać się wprost do |% 
Dyrekcji „Wisły“. Š 


natychmiastowe wyleczenie zapewnione. 64) Š 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. Świetne s% 
pisma dziękczynne. Środek polecany przez lekarzy. 3% > 
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GAZETA POWSZECHNA Sobota, 27 marca 1909. _ 


8 Nr 74 
Szybko! 


Ządajcie pouczenia tylko od 


B. Karisberga Hamburg, 


WA 


O Amery ax 
pospiesznym okrętem sz 6 dniach, pocztowym okrętem w 8—9 dniach. 


Precz z wyzyskiem! 
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j C. k. zaprz. znawca ksiąg handl. przy sądzie 


zanie! Bank Parcelacyjny we Lwowie 


ul. Brajorowska L. 11a 


stowarzyszenie zarejestrowane w Sądzie kraj. we Lwowie z ograniczoną poreką 
przyjmuje wkładki oszczędnościowe i płaci: 
52 056 procent 
od najmniejszych nawet wkładek, zaś 
796 procent 
od wkładek powyżej 5000 K, złożonych najmniej na półtora roku za rocznem 
wypowiedzeniem. 


Procenta wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kapitału 
i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem. Podatek rentowy opłaca Bank sam z własnych fun- 
duszów. Bezpieczeństwo wkładek zupełne. Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącz- 
nie tylko na hipotekach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze 
bezpieczeństwo. — Baak parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości okoła 
8 miljonów koron. Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dwer- 
skich po przystępnych cenach i najdogodniejszych warunkach grunta w całej Galicji, 

Obecnie przeprowadza Bank parcelacje dóbr: Łowczów (powiat Tarnów) — Podle- 
szany i Tarnowiec (powiat Mielec) — Borek Nowy i Przybyszówka (powiat Rze- 
szów) — Glinnik górny (powiat Strzyżów) -- Tomaszowce i Czereszenki (powiat 
iKałusz) — Pilznionek (powiat Pilzno) i Miękisz Nowy (powiat Jarosław). 

Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać z delegatami Banku na miejseu 
za zatwierdzeniem Dyrekcji. 
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|. PIECZĘCIE KAUCZUKOWE . $ 


W DRUKARNIE DOMOWE, SZYLDY, NAPI- 
SY EMALIOWANE i ODLEWANE - 


WYKONYWA tej N 


ALEKSANDER FISCHHAB- 


KRAKÓW 


Moje tanie ceny 
wzbudzają sensacje! 


Niklowy rem. kieszonkowy Rosskopf 


WYAWCZJ 


do egzaminów z umiejętności rachunkowej państwowej 
i kupieckiej 

urządza nadal jak w latach poprzednich w Kra- 

kowie, przy ulicy Dietlowskiej 68. System nauki 

teoretyczny i praktyczny, według najnowszych 

wymagań komisyi egzaminacyjnej. Warunki bar- 

dzo przystępne. Dla pań osobne godziny. — Ko- 


a Srebrny Bosskopf o 3 kopertach, złr. 6-—, Sta- 
lowy damski rem. złr. 275. Srebrny damski złr. 3'90. Budzik 
najlepszy złr. 115. Łańcuszki srebrne od złr. 1'—. Zegarki 

złote damskie od złr. 10. 40 1-10 
Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


IGNACY CYPRES, KRAKÓW 


ul. Floryańska Nr 49. 


rzystny rezultat zapewniony. Henryk Gottlieb, § 


A 


kraj. i autor naucz. rachunkowości państwowej. # 


Wykaz firm 


które zawarły umowę co do Kontroli uawozowej 
aa rok 1909 z krajową stacją chemiczno-roluiczą 


| 


halterji === | 


I Stanisława Burnatowicza | 


J Kw. c. k, Urzędnika rachnnkowego, państw., sądowego $ 
i związk. lustratora Stowarzyszeń zarobkow. i gosp, Ø 
byłego dyrektora takiego stowarzyszenia i 


d przygotowuje do egzaminów z rachunkowości Ą 
państwowej i buchalterji kupieckiej pojed. 
z i podw. pod bardzo przystępnymi warunkami. $ 
Za skuteczny wynik nauki się ręczy. 
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Oszczędne gospodarstwa!!! 


używają dziś tylko MASŁO patentowe 


„MONOPOL“ 


Masło „Monopol“ jest masłu krowiemu pod każdym 
względem w zupełności równem a jest daleko tańsze. 


PROBA PRZEKONUJE 96 1-12 , 


Należy żądać wszędzie masła patentowego „MO- 
NOPOL“ a gdzie go niema udać się wprost do 
pierwszej krajowej fabryki masła patentowego 


„MONOPOL“ g$e W KRAKOWIE 


ULICA JASNA 8. 


| Zgłoszenia w biurze buchalteryjnem przy ulicy § 
M FLORJANSKIEJ L. 55 od 9 do ł i od 3 do 7. 


Naukę można rozpocząć każdego czasu. 
E Biura i szkoła pisania na maszynach | biura huchalteryjne, 


w Dublanach, zobowiązujących się zatem do sprze- 

daży nawozów według norm gwarancyjnych usta- 

nowionych przez Wydział Krajowy Król. Galicji 
i £odomerji z W. Rs. Nrakowskiem: 


1. I. gal. Tow. Akce. dla przemysłu chemicznego we 
Lwowie, 

2. Oddział handl, c. k. gal. Tow. gospodarskiego we 
Lwowie, 

3. Związek handl. dla Kółek rolniczych w Krakowie, 

4. Zarząd główny dla Kółek rolniczych we Lwowie, 

5. Syndykat Towarzystw rolniczych w Krakowie, 

6. Bank rolniczy we Lwowie, 

7. Firma Thomasphosphatfabriken w Berlinie, 

8. Józef Karrach, Lwów, jako przedstawiciel Biura 
sprzedaży żużli Thomasa, w Wiedniu oraz firmy 
Thomasphosphatfabriken w Berlinie, 
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Na reumatyzm, gościec, postrzał (ichias) i D92 7 
wszelkie nerwobóle poleca. się uśmierzające na- 4 Kto chce miec 


A2 


cieranie, od lat wielu ogromnie rozpowszech- 

nione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez 

znakomitości uznane Linimentum Gauitherlae 

compositum z prawnie zarejstrowaną marką 
ochronną 


„NERWOÓL” 
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TANIE A ELEGANCKIE UBRANIE 


zrobione podług najnowszych angiel- 
skich żurnali, niech zamawia u firmy 


Piotr Górka, krawiec 
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chemika Dra Juliusza Franzosa, apte! RP : PE 
w Tarnopolu. oo .  . pd A KRAKÓW, ulica Florjańska |. 21. 


AŻ 


Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franco. — Tysiące li- 
stów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 


Na prowincję wysyła się próbki, modele, sposób bra- 
nia miary i ceny ubrania. -- Dla P. T. Czytelników 
i inseratorów za, okazaniem „Gazety Powszechnej“ 


4%. 


razy dziennie wysyłka pocztowa. Na składzie: SA 10%, taniej 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- DC i 
skiego; Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: DO |< GOGOGAGGGOGEOTOGGOGGOOGOGOGGOOGOG 


Dewechego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes- SCE 
Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewen- z ga Taniej niż wszędzie ! 
W (| l | i Inakomite płótna korczyńskie 


apotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 31. 


9. Firma Ernest Bahlsen w Krakowie, 

10. Firma Szónker i Jakubowicz w Oświęcimie, 

12. Firma N. Sprecher w Podgórzu, 

13. Firma Matias Jakubowicz w Wadowicach, 

14. Chemiczna fabryka Akc. Tow. przedtem Moritza 
Milcha i Ski w Poznaniu. 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


KRAWIEC DAMSKI 
JÓZEF GAŁĄŻKA 
Kraków, Floryańska 16, 


który pracował przez szereg lat w firmie Bogusław Her- 
se w Warszawie i Henryka Schwarca w Krakowie, przyj- 
muje wszelkie zamówienia z materyałów powierzonych jak 

iu niego obranych, po cenach najniższych. 


Bieliznę stołową i wszelkie inne 
wyroby tkackie. Również silne 
materje na ubrania dla każdoge 
stann i na każdą porę roka, 


koron 


złożył już lad polski z ca- 
łego kraju, wychodźcy z poleca: 


Prus, nawet z Ameryki — | Thalia płócien i skład wysyłkowy 
jako oszczędności swoje | „pod opieką najśw. Rodziny” 


W Banku parcelacyjnym | PS JÔRASZA 


À w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja). 
we Lwowie. Na żądanie posyłam próbki darmo i opłatnie 


Rządca drukarni L. K. Górski. 


wraz z pięknym łańcuszkiem złr. 1:80. 


